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LIST i  PROWINCYI.

Mości Redaktorze!
Pzckonułem się o bezstronności W Pana 

wyczytawszy W Nrze IY Rozmaitości W ar- 
szawskich, cały móy list do niego pisany 
o kobietach. Umiesz iak? widzę W Pan na­
kazać milczenie' miłości właśney autora*, 
CO ia poczytałem za rzadkie ziawisko; bo 
Unas na wsi iest takie zdanie, ze auto-. 
rowie i kobiety są naydrażliwsze istoty 
na świecie... Ale przystępując do rzeczy 
oświadczam, ze chciałbym z duszy wywią­
zać się W Panu z przyrzeczenia w pier­
wsze m liści© danego, to icst: chciałem mu 
zdać sprawę z wrażenia*, iakie na tutey- 
szey Palestrze uczynił list młodego A- 
dw okala w lirze 2gim Rozmaitości umie­
szczony. Niestety! Mości Redaktorze! 
nieuwierzysz co się siało? Oto zawiązała 
się przeciwko mnie formalna krucyiata; 
a wieszże WPan kto stanął na iey czele? 
k to?— Zona moiad! — Opowiem rzecz 
eałą. Po' nadeyściu poczty w przeszły 
czwartek, posyłam po gazety:' przynoszą 
ia wziąłem się, do wiadomości zagranicz­
nych , żona' moia* z ciekawością rzuciła 
się dp; Rozmaitości.. Jeszcze nie doczyta-

* wszy całego Numeru, porywa się ze stoł­
ka, rzuca pismo; blednieie i słabnie. Ro 
zumiałem, że gwałtowna iaka słabosc nie- 

: wieścią ią dotknęła. Chcę ratować: lecz 
ona w naywyższym zapale gniewu (a sły­
szałeś zapewne P. Redaktorze! co to iest 
gniew kobiety obrażoney a swłaszcza żo­
ny!) w naywiększym gniewie rzekła do 
mnie! „Precz niewdzięczniku! twroia to ro­
bota! wiem o wszystkiem, wiem całą "wa­
szą rozmowę przeszłey niedzieli u  Sędzie­
go w biblioteczce. Wiem coś ty mówił; 

✓ wiem iakie przeciwko nam wyzionął po- 
twarze kochany twóy Pan Adam, len 
gnuśnik niedołężny. — Struchlałem na 
te słowa! Ale nie tracąc serca, i nie mo- 

: gąc poiąć iakim Sposobem żona mola 
mogła się dowiedzie'6 o naszey- rozmowie, 
zacząłem się wypierać, i przekonywać, ze­
nie ia iestem autorem tego listu: — „ Znam 
ia twoie iadowite piórko, nieukryiesz się 
rzekła głosem, tak głęboki żal i rozią- 
trzenie maluiącym, że (iesli maro wyznać 
otwarcie) żałowałem iż ten list posłałem 
W Pnu. Z dalsze'y z nią rozmowy dowiedzia­
łem się, że ieden z obecnych w biblioteczce 
Sędziego sąsiadów, za powrotem do do­
mu, nalegamy podług zwyczaiu od żony, 
żeby opowiedział treść rozmów dzień-



nyćh, po słówku wypaplał wszystko. — 
(Trzeba wiedzieć ze iuż 5 krzyżyk kończy, 
a ma młodą żonę.) Pani R adczy ni do­
niosła zaraz moiey żonie i innym są­
siadkom, i tym sposobem łatwo zona 
moia domyśleć się mogła, zwłaszcza wie­
dząc, że w całey okolicy ia ty lko piszę, 
i  w dawnieyszych lalach, należałem do 
niektórych pism peryiodycznych. — Od 
kilku więc dni, dom móy zamienił się w 
piekło. Wychodzę bardzo rano, Unikam 
widzenia się, póki .gniew pierwszy nie 
minie. Ale nie dosyć na wymówkach od 
niey iedney; wszystkie kobiety radeby 
mnie w łyżce wody utopić. Co większa 
w czasie moiey niebytności wpadła do 
kancelłaryi moiey, zaczęła przerzucać pa­
piery, i  niestety znalazła list móy do W Pa 
pisany, z powodu listu młodego Patrona 
o klóreni wyżey wspomniałem. W te'y 
właśnie chwili przyfechało do nas kilka 
osób z pobliskiego miasta Wojewódzkie­
go; między temi było kilka kobiet i dw'óch 
Adwokatów, — list leń więc dała im do 
czytania. Nowe nieszczęście! Obruszyli 
się niezmiernie: i wr nadmiarze gniewu, 
postanowili list ten spalić. Właśnie na 
kom inku był ogień , w te'y więc samey 
chwili spełniony został okru tny  wyrok. 
Ja wszedłem do pokoiu, i zastałem całe 
zażarte grono, przy te'm smutnem Auto- 
date! — T u  dopiero nastąpiło krwawe 
spotkanie. Położenie moie było bardzo 
drażliwe! walka nie równa, i bardzo nie 
równa, z kobietami i Adwokatami!!! a ia 
sam ieden, bez Pana Adama, bez Sędzie­
go, bez pomocy; wierzay mi Mości Re­
daktorze! rozumiałem że głowę utracę. 
Niechcę W Pana utrudzać szczegółami tych 
zaciętych sporów; kończę na tym że list 
spalony; kopii niemam, lecz ieźli ode­

tchnąwszy p o  burzy zbiorę zmysły , i 
przypomnę wszystkie tego lislu myśli; 
natychmiast go W-Fanu przeszlę, na złość 
moie’y żonie; na złość sąsiadkom i nąszey 
palestrze Woiewódzkiey,

Łączę wyraz szacunku -eta. 
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BISLIJOTEKA AMBROZYAŃSKA

W l i t E B V O L A K i E .

(Dokończenie.)

Ogłoszenie podobnego dzieła musiałb 
koniećznie Ustalić sławę Maia ; lecz i o* 
koliczności wsparły go i postaw iły w mo­
żności wydania tak znaczne'y liczby pism, 
iakie'y tylko od Ł e o n a \A 1 i a c e i i P o -  
g i o, którzy dla Medycyny p isali, żądać 
by można było.

Gdy polityczne okoliczności przyspie­
szyły upadek Opactwa B o b b i ó ,  Biblijo- 
teka Ambrozyańska naykosziownieysże- 
mi rękopismami żbogaconą ztamtąd zo­
stała. — Pierwrsi Zakonnicy Opactwa te­
go, idąc za przyjętym wtenczas zwycza- 
iem , pisywali swe książki nabożne i 
psałterze, pismo Święte i inne tym po­
dobne treści duchowney, ńa rękopismaeh 
dawnych Greków i Rzym ian, albo po 
wierzchu pierwszych liter ieżeli były  
Wyblakłe, albo też podskrobuiąc dawna 
pismo. >— Fodobne ręltopisma nazywano 
n o wo * p  o d s  k r  ob  a n e,  ponieważ par- 
gaffiin dwa razy przysposabiać trzeba 
było.

pewnego dnia rozpoznawał Maggió 
rękopism , którego piękne rysy wysoką 
starożytność wskazywały. Były to pobo­
żne wiersze S e d u l i u s z a  Chrześcijań­
skiego pisarza z piątego wieku, pisane



po  wierzchy. w ym óym yćh ustępów  czterech, 
m ów  C icerona ( S c a t i r u s ,  T u M i u S  

' 5' 1 a c o u s i C o e l . iu s , )  —  S ław a iak iey  
h iż  u ży w a ł, by ła m u bodźcem  do dal­
s z y c h  b a d a ń , k tóre m u się n ad e r szczę­
śliwie p o w io d ły .—-In n y  rękopism  z tegoż. 
0pa.clvva, obey mo wał, tłum aczenie łac iń r 
skie dokum entów  ehalced& nskiego zborm  
K ościelnego, p isane w 8 m ym  w ić k u .—
I  t e n  r ę k o p i s m  b y ł - pisanym  na p o d s lu o -
b an y eh  u ło m k ach  mow C icerona .-

W y żey  nam ien ione akta zbo ru  Glialce- 
d o ń sk ieg o , jjosta rczy ły  profe&sorowi Mag- 
gio, wiele- in n y c h  daw nieyszych-, lecz 
m u iey w aż n y ch  u łom ków . M iędzy iiine- 
m i częściowe w y ią lk i; z.-, ośm iu hujw  A u -
re  1 i u s  za , S y .m m  a ch  a.

In n y  m anuskrypt- ca ley  B ib lii, p isan y  
b y ł n a  podskrobanych  pergam inach  dzieł 
P l a n t a.  — M aggio ogłosił, n iek tó re  z' 
n iego  w yiątki.

N akoniec odkrył- on  leszcze ty m  spo­
so b em , u k ry te  a  raczey zatracone ręko— 
pism a, w ażnych  dotąd braku iących  ksiąg 
D y io n iźeg o  z H alikarnasu ; k tó re  drukiem , 
w y d a ł.

W y żey  szaf B iblijoteki zaw ieszone są 
obrazy  wszystkich- P ap ieżó w , m alow ane 
p,odług naydaw nieyszycli wzorów. 
W idać m iędzy in n em i także w m ieyscu 
n ieco  oddzielne 'm ,. obrazy dw óch sła­
w n y ch  w  n aukach  kobiet: —  Izabelli R o ­
z a  1 e s  i Ł u k re c y iP  is  c o p i a .  P ie rw szaży . 
lh  w  środku 16 w ieku  w N eap o lu , i w 
obee Papieża- P aw ła III i  K ardynałów , 
staw ała w obronie, pew nego teo logiczne­
go, zdania. .— . D ru g a  była b ieg łą w sied­
m iu  ięzy k ach , i » m iała aobbrpow ierzoną 
kątedrę w P adw ie.,

51
K ażd y  m a w o l n y  p rz y s tę p  do B iblijo* 

te k i,  a. szczegolnie'y cudzoziem cy z u y -  
m uiąeą grzecznością są tam  przy im o- 
w an i. —  K ażd y  z czytelników  m a sw óy 
oddzielny  stolik , ze w szystkiem i do tego  
potrzebam i. K siążki zakazane są w od- 
dzielnem  zam k n ięc iu ; k to  ie chce czytać, 
m usi uzyskać na. to  pozw olenie. Bez 
zezw olenia B ib liio tek arza , n ie  p okazu ią  
także  n ik o m u  rękop ism ów ; z ty ch  osta­
m i ch, n iew olno  n ic  w ypisyw ać.

U rządzenie i opatrzenie tey  B iblijoteki 
: iest p raw dziw ie doskonałem . Z ałożyciel 
po łączył z. nią. K ofleg iium  D uchow ne, 
k tórego ied y n y m  za trudn ien iem  iest: 
szperanie w ręko p ism ach , rozpozna- 

! w an ie  tychże i drukowaniem  K ażdy  D o- 
: k tó r  A m brozyańskiego K olleg iunt ied n e- 
■ m u ty lko  przedm iotow i pośw ięcić się iest 
-I obow iązany , ażeby co raz w iększe robić 

w -nim  postępy . O zdobieni są m edalem , 
i k tó ry  noszą z w yobrażeniem . S. Am bro­
ż e g o , S..: K arola i: N ayśw ięlszey P a n n y , 
oraz z  napisem * S i n  g u l i  S i n g u l a .

- K ollegiium  m iało  się składać z  16 D okto­
rów , n ig d y  ich iednak  w ięcey tak  9 n ie ­
by ło . D o zn ak o m itszy ch ,n a leżą : O lgia- 
ti , Bosea, Sassi, M uratori, B ugatti, M ag­
gio. —

U czony tey  B iblijoteki założyciel, m ia ł 
szczególniey w zam iarze rozszerzenie ię- 
zyków  w sch o d n ich , i um yśln ie  dla tego 
sp row adził ze W schodu  różnych  N au ­
c z y c ie l i .—  Jedn i z D oktorów , m ieli Wy*r 
dawać dzieła w ięzykach w schodnich o - 
b o k  z tłóm aczeniem  łacińsk iem ; in n i p i­
sać sło w n ik i i p rzep isy  ty ch że  ięzyków  
dla u ła tw ien ia  ich n auk i. N akoniec b y ­
ła , za ło żo n a  i d ru k arn ia  z  d ru k am i p i­
sm a w schodniego.
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G R Y K  A.
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Pod tym  tytułem  wyszła niedaw no, z 
druliaitii Gliiksberga, Powieść z Francu- 
zkiego tłóm aczona przez S. B.— Podchle- 
bne przyięcie iey w  Paryżu, i pochw ały 
oddawane w różnych dziennikach F ran - 
tjużkich, skłoniły  zapewne Pana S. B, 
do iey przełożenia na  ięzyk Polski. Nie 
W daąc się w roztrząsanie uwag dziennika- | 
rzy  F rancuzkicli, fprzestanę na udzie­
len iu  ogólney treści tego rom ansu, a szcze- 
gólniey zastanowię się nad przekładem  pol­
skim, który  pod względem, niezręczności 
i  licznych gallicyzmów, nie poślednie 
trzym a mieysce w mnóstwie bardzo m ier­
nych  tłomaczeń polskich, któromi i literatu­
ra  nasza (zwłaszcza oddział Romansów) 
obficie iest zarzucona.

Treść G ryki iest następniąca:
M urzynka, w dzieciństwie ieszcze wyr­

w ana w Senegalu z łona rodziców, kupio­
n a  była przez tamecznego G ubernatora P a ­
n a  de B... i darowana iego siostrze, H ra­
b im  de B ... która ią wychowała i dała 
iidukacyą, iaką ty lko dzieci nayznakom i- 
tszych domów odebrać mogą. Gryka obda­
rzo n a  d o w cipem , miała przytem  wyobra­
źnią m ocną i serce tkliwe. Pan i da B... 
kochała ią iak własną córkę. G ryka była 
szczęśliwą, aż do chwili, w którey p rzypąd . 
kiem  w ysłuchała rozmowę P an i de... z i e j  
opiekunką; zn iey  się dowiedziała o swo- 
iem pochodzeniu i o niepewności p rzy . 
szłego losu. Przytaczam y tę rozmowę, 
dosłow nie, - /, ■

,T eraz gdy iesteśmy same, powiedziała 
„P an i de * * * do Pani ,de 15, pomówmy 

o Gryce. Staie się ona wcale prżyiem na; 
” x 4 y  rozsądek iest zupełnie w ykształcony,

„W rozm owie wyrówna tobie, iest pełna 
„talentów'; powabna, naturalna, lecz cóż 
„z  niey będzie? cóż wreszcie z nią zrobisz? 
,,Niestety! odpowiedziała Pani de B. ta 
,,m yśl często mię zaymuie i' wyzn.aię cii, 
zawsze ze smutkiem: kocham  ią iak wł.a- 
„sn ą  córkę, będę szukać sposobu uszczę­
ś liw ie n ia  ie'y, Jednak zastanawiaiąc się 
>,nad iey położeniem , widzę ią godną ł i -  
„tości. Biedna Gryka! wodzę ią samą, na 
„zawsze samą na .świecie!,,”

„N iepodobna byłoby odmalować ci skut- 
„ k u  jaki spraw iły  we m nie te kilka wy- 
„razów. Błyskawica nie iest prędszą; oba­
rczy łam  wszystko, obaczyłam się Murzyn­
k ą ,  podległą, wzgardzoną, bez m aiątku, 
i ,pom ocy, bez żadney podobney m nie istó- 
,ty  z którąbym  połączyła moie przezna- 

„cien ie; dotąd cacko, zabawka dla moiey 
„opiekunki, wkrótce w ytrącona z towa­
rz y s tw a  doktóregom  się n ie j  urodziła.# 
„O kropne drżenie mię przeięło, oczy. mi 
„się zaćmiły; bicie mego serca odięło mi 
,,n a  m om ent zdolność dalszego słucha- 
„n ia ; nakoniec przyszłam  nieco do siebie 
„ tak  że m ogłam  słyszyć dalszy ciąg t e j
„rozmowy,

„Obawiam  się', mówiła Pan i d e * * *  
„żebyś ią nieszczęśliwą nie zrobiła. Na 
„czemże ona potem  zdoła przestać gdy 
„teraz życie swoie pędzi na  łonie twego 
,’towarzystwa? — I pędzić ie w niem za- 
„wsze będzie, rzekła Pani de B. T ak  iest 
„przerw ała Pan i de *** dopóki iest dzieci 

: „kiem ; ale iuż ma piętnaście lat, za ko- 
„goż ią wydasz, z tym  dowcipem iak i mu 
„i z talentam i któreś iey dała? K toz się 
„zechce ożenić z M urzynką? a ieżełi za 
„’pieniądze znaydziesz kogo coby zezwo- 
„ lił  mieć d z i e c i  M urzynam i będzie to  

I ’’człowiek podłego stanu i z którym ona 
,  ,nieszczęśUw.ąby była. Ona tych tylko



^ycłicieź może, którzy iey nie zechcą. 
„W szystko 10 iest prawdą, powiedziała 
„Pani de B. szczęścieroytyłko z.e ona ie- 
„szcze nie wie o tern i pełna iest dla 
„ranie przywiązania, które spodziewam 
.„się zachowa ią długo od poznania swe- 
„go położenia; dla swego szczęścia niechby 
„ ’była w gminie została; lecz szczerze mnie- 
„mam ze to nie było podobnem. Może 
„też ona będzie mogła wznieść się nad 
„swroie przeznaczenie,, nie mogłszy zo- 
„stac niżey. — Są to uroienia rzekła Pa- 
„ n i de + **, Filozofiia może nas wynieść 
„nad  nieszczęścia losu, lecz nie może nic 
„naprzeciw nieszczęściom wynikaiącym 
„ze złamanego porządku natury. Uryka 
„n ie  dopełniła swego przeznaczenia: umie- 
„śeiła się w społeczności niepowołana;., 
„społeczność się zemści.— To iednak pe- 
„w na, powiedziała Pani de B. że to prze­
s tęp s tw o  nie iest iey winą; ale ty iesteś 
„zbyt surową dla tego biednego dziecię­
c i a .  — Ja iey życzę lep iey od ciebie, 
„odpowiedziała Pani de * * *, pragnę ie'y 
„szczęścia, a  ty  ią gubisz. ”

Rozmowa ta zniszczyła całe szczęście 
liry k i, a iakie na niey zrobiła wrażenie 
okażą to własne iey słowa.

„Była to wielka zmiana w mera życiu 
„ta strata owego omamienia które mię o- 
„taczało dotąd! Są pewne uroienia, podo- 
„bne do światła dziennego; gdy one zni­
k a ł a , ,  znika i wszystko z niemi.”

„ W  natłoku nowych myśli które mię na­
p astow ały , nie znaydowałam więcey nic 
„tego co mnie dotąd zaymówało: była ot­
c h ła ń  ze wszystkiemi swemi trwogami. 
„ T a  wzgarda którąm Się widziała ściganą, 
„to  towarzystwo do któregom nieprawnie 
„weszła; ten człowiek któryby za pienią- 
„dze zezwolił może, żeby iego dzieci były

„Murzynami! wszystkie te myli! wznosiły 
„się następnie iak cienie i czepiały się 
„m nie iak furyie: a osamotnienie naysro- 
„dzey. Przekonanie żem była sama, usły- 
„szałam z ust Pani de B, co moment po­
starza łam ; sama! na zawsze sama! Wczo- 
„ray ieszcze nic mię nie obchodziło bydi 
„samą: nie wiedziałam nic o tera; nie czu­
w am  tego, potrzebowałam tego co kocha- 
„łam, nie myśląc że to com kochała ranie 
„nie potrzebnie; ale teraz otworzyły rai 
„się oczy i nieszczęście Wprowadziło nie- 
„ufność do raey duszy.”

„Nieskończone stosunki tychże samych 
„myśli, cały czas mi zayraowały. Wraca­
jmy’' one do mnie pod tysiącznemi różne- 
„mi postaciami: moia imagiuacyia przy­
b ie ra ła  ie w nayczarnieyszą barwę; nie 
„raz cale nocy przepłakałam, wyezerpy- 
„wałam litość moią nad sobąsamą. Twarz 
„moia przejmowała mię wstrętem, nie 
„śmiałam przeyrzeć się wźwięrciedle; gdy 
„uyrzałam moie ezarne ręce, myślałam że 
„są małpie; powiększałam przed sobą wła- 
„sną szpelność, a ten kolor czarny zda- 
„wał mi się godłem moiey nikczemnoścr, 
„on  to odłączał mię od wszystkich istot 
„mego rodzaiu, on mię potępił abym by- 
„ła samą, wiecznie samą! nigdy nie ko­
c h a n ą !  Człowiek iaki, za pieniądze, ze­
zw o liłb y  może żeby iego dzieci były m u- 
„rzynam i! cała moia krew burzyła się 
„gniewem na to pomyślenie. Przychodzi- 
„ło mi zrazu na myśl prosić Pani de B. 
„Żeby mnie odesłała do moiey oyczyzny, 
„ale i tam  ieszcze byłabym samotna; ktoz- 
„by mnie zrozumiał? ktoby mię poznał? 
„Niestety! nienależałam iuż do nikogo, 
„byłam  obcą całemu rodzaiowi ludzkiemu.” 

Od tey chwili, wzmagał się smutek U- 
i ry k i, a przybycie Karola, wnuczka P. de



B ... z,którym  razem w ychow aną byłą, ł] 
którego iak brata, kochała , powiększyło, 
leszcze bardziey t,ęi».' smutek. Karolą nie-., 
ukryw ał m yśli i uczuć swoich. Mając. 
"Wchodzić w związek małżeński;, opowdar 
d  ł  idy otw arcie, iajuę czynił wrażenie 
na  sercu svyoiey przyszłej iąjcie w n im , 
<?na obudzała uczucia. Obraz.iego. szczę­
ścia, pragnie.nie szczęścia podobnego; i ta. 
myśl żę to, szczęście, nigdy iey udziałem, 
nie będzie, nayokropnieyszą by ły  dla 
ryk i męczarnią. Zdrowie iey nadwątlone, 
przez, to zostało; .'-wreszcie niebezpiecznie. 
zachorow.ała. W tenczas to. religita, przy­
niosła iey wsparcie i-pociechę;, wskazała 
gel. do którego dążyć, pow inna. Przy­
szedłszy cło sił, po niebez pie cz ney ,choro-_ 
b,ie, została Zakonnicą i w tym  stanie 
przeżyła, łąt kilka. L,epz iey; zdrow ie, co- 
T-gzbardziey niknę^p;. um ąrfa nareszcie w 
kwiecie młodości.

Zawiązkiem,, tey  po>\;ieśei-, iest: iak w i­
dzimy pom ysł trafny, t o* iest:. w rysląwje- 
nie osoby, (którą,sarna natura  do jo n eg o  
stanu i społeczeństwa przeznaczyła) prze, 
n iesioney  \y towąrzystwo wielkiego, świą- 
ta , wy ęh,ow;ane'y niezgodnie, z iey prze­
znaczeniem , n,a p o i o mi y i u y ś i a u i i i uczu­
ciam i, które się. <łlą niey w rzeczywistość 
zamienić, niem ogły. Zaymuie .czytelnika, 
Obraz-tęsknoty i .cierpień , liryk i : obraz 
len  przyw odzi na pąmięć, tę, prawdę, ze 
W tenczas,gdy kogo przesądy , łub konie­
czne przeszkody z łona spoleczńośei wy­
trącą; gdy, mu w zbraniaią.szukań szczę­
ścia w zawarciu, naytkliyvszycb, związków 
ro d z in n y c h ;, gdy  serce, czyię zwalczone 
iest, boleścią i niezdolne, d a  przyięcja 
wszelkiey światowey pociechy, przyby­
wa ąa^pom pc re|igija. ijOtwięca . b ram /

skrom nego p rzy tu łku  , w ,którym  dobro  
czynny pokóy zmnieysza cierpienia se$ca.

Taka iest treść oryginału. P rzystąpm y 
tei;az do przakładij; polskiego;; o. te'm nic 
korzystnego powiedzieć niemoż.emy: j?t» 
ka/.dąy prawię.fcarcię tłomapżenią, Uryki, 
zmiyduią, się̂ . nch . biemia przeciwko, na tu ­
rze r  czystości Języka; to  iest: pełno  ie*t 
gallic yznjów, o raz wie 1 c -u c hy b i c ń przeciw­
ko, poprawności ygłaclkości stylu., IMa po­
parcie. tego zdania przytoczę niektóre w y­
rażania, I, tak up. ną-.ka/cie 5.. mówi tłó- 
rnacz: „  W i d z ą c  ią , s ły s .z ą c ,  z d a -  
w a b o  s i ę ,  fc.ey byd- ź  p o ł o b n  e rn  
etę..” —, łlgżący galłicyzmł. trząba. byłó 
powiedzieć widząc-ią, słysząc, m niem ał ka- 

' żdy że i ąs t  dp -n iey  podobnym.. N a.kar-, 
c ią  24. i 25. ” N i e z n a y d o w a ł a m 
n i e  t.e g,o c o , m n i e  d o t ą d  z a y - 
m o w  a ł o  ; h y ł  a, o t  c h ka ń , z ą - w s z y~  
s t k  i e m i s»w enui.tJr,w.o.g.a m i:” albo da- 
Iey.— „ t e .  m yśl.i„  w .z n p  s i l y  s i e n a .-  
s tę  p n i  e i a k  c i e n i e  i c z e p i a ł y  s i ę  

i a k  f ;u r  y e  p — ą  o s a m o t n i e n i e  
n a y s r  o d z e.y, Oprócz gallieyzmów, ia-, 
ka-, chrapo w atość s ty lu ! '—. Zakochał się' 
tłómacz w wyrazie. o s a m o t n i e n i e , ,  
wszędzie, go używ a, kiedy się można, bez 
tego obeyśdź. — Na kar 21, . , , a .  i ,e,z e l i 
z a  p i e n i ą d z e  z n a y d z i e s z  k o g o ,  
c o b  y  z e z  w o 1 i ł  m i  eó dz  i e, c i  M u -  - 
r z y  n a  m i  > b .fd  z i e, t  o cz  ł o w i  p k  p o- 
d ł e  g o  s . t a n u  etc. — coby zezwolił mieć 
dzieci” —  w yrażenie prawdziwie- n ie  
polsk ie ,.—. W  przedmowię na karcie 1.3/ . .  

„ P o z ó r  i e y  p ,o t w i e r  d z  a.ł t  cr.sm u-- 
t.n e  o p i s a n i e  i e y  s t a m p ” ’ -y  P,o»- 
zór, zamiast zewnętrzna postać, powierz- 
chownosó twarzy- ^  -Na karcie 14. —- - 
„  Ake n i e  w ie a * . ia k a , .  d o m y ś l n o s d



d a l a m i  i e z g a d y w a ć v’ etc.—zamiast, 
a le  zgadywałam , nie wiem przez iaką do­
m y ś ln o ś ć .  •—  „ € a l e  t o w a r z y s t w o  
. p r e c z  s i ę  V o z s V p a ł O. * ’ W y rażeń re 
g m in n e ,  niezręczne. — „ G d y  ó z n a y - ,  
m i o n o  i - e d n ą  z i e y  p r z y i a c i o ł e k  
M a r  k i z o  w ę d e ... — po  Polsku -mówi 
sio: — gdy dano znać o przybyciu Mar­
grabiny. — Na karcie 26,  ,,A'V c z o r  a y 
l e s z c z e  ń i e  m i ę  ń i e  o b c h o d z i ­
ł o  b y dź  s a m a, n  i e  w i e dz i ał-a m n ic
0  t ę t n ,  n i e c ż u ł a r t i  . t e g o ,  p o t r z e ­
b o w a ł  a m  t e g ó ^ e o  k o c h a ł a m ,  
n i e  m y ś l ą c  ź e  t o  c o m  k o c h a ­
ł a ;  m n i e  n i e  p o t r z e b n i e ; ” Któż 
W tym całym okresie pozna po laka  tłó- 
Inacza. Oprócz srogiego gallicyzmu w Wy­
rażeniu „ n i e  o b c h o d z i ł o  b y d ż  s a ­
m ą "  iaka niegładkość i niewłaściwość ca­
łego peryiodu? -—Na k a r:27. „D  o k t o r... 
b r a ł  z a  p u l s  i u p e w n i ł  y, e m i  ń i fe 
ń  i e i e s t “  — za nadto popularnie i po 
francuski!. — Na kar: 32. „ O d  c z a s  u
1 a k e m  s i ę  u c z u ł a  to b c ą  W śzy .s l-  
Ł i e m u " :  — Powiedziano wprawdzie po 
irancuzku „ d e p u i s  q u e  j e  i ne  s e n -  
t a i s  e t r a ń g e r  a t o u t ”— ale Polak po­
w inien to  był inaczey wyrazić-. ~a- Na 
kar: 41. „ N i e d ł u g o  m o g ł a m  ż ą d a ć  
W i e l e  Z ł e g O  d l a  t r o c h ę  o s c b i -  
ł t e g ó  d o b r a . “ — Na jkar: 49-, „ i d y  
d u s z a  b y ł a  t a k  s i l n ą ,  ż ;e m o g ł a  
o k r o p n o ś c i ą  p r z e s t ę p s t w a  d o r ó ­
w n a ć ,  s a i t t e g o  p r z e s t ę p s t w a  o- 
g r o m o w i - . ” Cierime wyrażenie-. — Na 
kar: 59. „ J e g o  r o z u m  b y ł  d o  i e y  
p o d o b n y m ,  to iejst b y  ł t a k  i in i a k -  
P a n i  de  B... b y d ź  m u s i a ł ;  ś p r a !  
w i e d l i w y ,  s t a ł y ,  o b s z e r n y ,  a l e  
o b c y  p o m i a r  k o w a n i u . “  — Nit kar. 
60. „ K a r o l  m i a ł  d w i e  p i ę k n e  n a ­

mi  ę t h  o ś c i  s w o i e g ó  W i e k u ,  s p r a *  
w i e dł  i w o ś ć  4 p  r  a w d ę.” Odpoczątku 
św ia ta , sprawiedliwość i praw da nigdy 
nie należały i należeć niertlogły do rzędu 
nam iętności; wiem że i tłómacZ tak iest

c t " 0* -

przekonany — ale nie powinien był tym  
sposobem przekładać w yrażenia iraucuz- 
kiego. „ C h a r l e s  a v a i t  l e s  d e u x b e k  
1 ćs p a s s i o n s  d ć s O n a g e: etc-, każdy 
Język ma sWoie Właściwe sposoby mó­
wienia-. Polak chcąc oddać tę m yśl, po- 
winienfey powiedzieć, „K arol m iał dwić 
piękne żądze ( lub dwa piękne przym io­
ty ), właściwe młodemu w iekow i, tó  iest 
zamiłowanie sprawiedliwości i praw dy." 
Na kar: 62. — „ R z u c a ł a  o n a  n a  i ea 
g o  p o r z ą d e k  W y o b r a ż e ń  i a s n  e 
p o c i s k i  p r ó s t t g o  r oz  s ą d  k u ,  k t ó~ 
r e  p o r ó w n y w a l i ś m y  d o  w i e l ­
k i c h  m a c h ó w  m i e c z a  R o l a n d a ,  
ł u b  k a r o l a  W i e  1 k i e  g o .” Przyznać 
n a leży , źe to porów nanie i w oryginale 
iest przesądzone, prżynaym nrey ruba­
szne: ale tłómacż mógł wyrażenie e o u p% 
d ’ e,pe'e> oddać prżeż wyraz polsk i, z a -  
m a c h ,  r a z ,  c i ę c i e ,  ńie zaś przets 
m a c h ,  iak to u c z y n i ł ; N a  karcie 73: 
„ u w a ż a ł a  b y d ź s w O i ą  p o w i n n o ­
ś c i ą ,  w y d a ć  i ą  z a  m ą ż . ” — Po poi- 
sku mówi się, uważała za pow inność.-* 
Na karcie 76, , , P r ż y r z e k a ł a m  i e y  -żÓ 
b ę d z i e  s z c z ę ś l i w ą  t  K a r o l e m ;  ti- 
p e w n i a ł a m  i ą  o i 'e g b  m ł o d o ś c i  
etfe:” Co to iest, upewniać Pannę o młodości 
Kawalera? ja  tego nierożuniiem i dla tegb 
zayrzałeni dó oryginału; gdzie iest powie­
dziano: „ je  l a  r a S s u r h i  S u r  sa j e  li­
n e  s s e ; j e i U i d i s  q u ’A V i n g t - u n 
a ń ś ,  i l  a v o i t  l a  r a i s o n  s o l i  d e  etc. 
Polak Więc chcąc uniknąć dwóżńaczno- 
ś c i , pow inien pow iedzieć: „Mówiłem 
korzystnie o iego m łodości"— albo: lJ- 
pewniełam, że Karói chociaż miody, nie 
iest przecież płochy i lekkom yślny ijt- d. 
Dosłowne i niewolnicze tłómaczenie nie



fest zaletą. — Każdy1 tłómacz pow inien 
mieć na  pierwszym względzie zgłębienie 
myśli, a oddanie iey pow inien zastoso­
wać dó własności i n a tu ry  ięzyka naro - 
dowago. — Na karcie 85.. „ T o  nic, rze­
kła; teraz boleść nie panuie w  mera ser­
c u ; -i u z korzeń iey ucięty. „D ziesięć razy 
inaczey m ożna wyrazić ostatnią część 
tey  m yśli, a zawsze będzie przyzwoiciey: 
N a karcie 103. „ze- otworzyła mi tę k o ­
p a l n i ą  b o l e ś c i ,  w  którey tyłem  cier- 
piałaty — Może bydź że Francuzow i u -  
chodzi powiedzieć •; ,,q  u ’e 11 e m; ’a w a i t  
o u v o r  t,c e 11 e m i n e d e d o u  1 e u r s etc. 
ale na cóż koniecznie Polak ma k o p a ć  
b o l e  ś c i , i  robić k o p a l n i e  z b o l e ś c i ? .  
N a karcie 50'. „Nidmyślałam; prawie o 
moich smutkach, przez cały  ciąg t r w o -  
g o - w ł a d z t w a.“  Zamiast wyrazu t  e r -  
r o r y z m ,  używ a wszędzie tłómacz wy­
razu t r w o g o  -  w ł a d z t w o : ie/.eli to 
czyni przez, zbyteczną chęć przepolszcza- 
nia; wyrazów obcych, to pow inien był 
trzymać się t ego prawidła ściśle w całęm 
dziele : a iednak używ a w yrazów , kon ­
fiskata, dekret, m om ent L t. d« A przy-
teiu m ówiąc otw arcie , zby teczną i n ie ­
w czesną iest ta  troskliw ość W u n ik a n iu  
p rzysw oiońych  w yrazów  o b cy ch : szcze- 
gó ln iey  strzedz się tego- p o w in n i ci, k tó ­
rzy  n ieu m ie ią  w ładać starem i i iuż p rz y - 
sw o ionem i w y ra z a m i.- . Zgodzi się za­
pew n e szanow ny  tłóm acz n a  to  , że J a n  
Ś. n  i; ad!e c k  i um ie pisać po* p o lsk u ; a prze- 
'eież tak iest W- tey  m ierze ostro żn y , że 
naw et a n i ra zu  ieszcze' i i u a  g i n  a .c y i  
n ie  nazw ał w y o b r a ź n i ą :  i w olał po ­
zostać p rzy  w yrazach u ta rty ch  p rzysw o- 
io n y ch , a rzecz trafn ie  m a lu iący ch , n iz  
silić się na now e n iedok ładne w y raże­
n ia . To- co t u  pow iedziałem  w gól noś ci, 
n iem o /e  się stosować d o  szczegółowego 
w y razu  t rw  o g o-w ł  a d z t w o ; m oże on  
iest dobry,- m oże się z czasem  u trz e ;  to' 
iednak  pew na, że ten  w yraz z ła tw ey  
pochodzi fa b ry k i;  i używ aiąc podobrtey  
'składaniny,. k ilk a  p o d o b n y ch  codzień m o­
żna sfabrykow ać-

T e  są g łow nieysze uchybienia), dostrze­
żone  w przekładzie; Polskim  t ry k i .  Po-

mnieysze om inąłem , niechcąc nudzić czy­
telników. Szanow ny tłómacz, niewezmie 
za złe tey m oiey otw artości: ona iest k o ­
nieczną w Pizeczypospolitey Literaekiey. 
Ja również przyimę chętnie wady w ska­
zane w  m oim  stylu: bo tu  nieidzie o ia- 
ką osobistość, lecz o zachowanie praw i- 
ctwa i czystości ięzyka narodow ego, któ­
ry  oddaw na, szczególniey w rom ansach 
niem iłosiernie iest kaleczony: i niech 
tłómacz t r y k i  nie mniema, żeby- iegó' prze­
kład wyłącznie- m iał bydź tylko niedo­
kładnym . Nieprzeliczone iuź mnóstwo, 
m iernieyszych ieszcze p rzekładów , po ­
przedziło Urykę. "A trzeba było raz za- 
zacząć od czegoś, zwłaszcza w czasach, kiedy 
coraz bardziey zagrożona iestczystość ięzy- 

' ka oyczystego, kiedy Lwowskie i Poznań­
skie gazety, co pocztę nam  przysyłaią tu ­
zinam i germ anizm y a zaw7sze nowe i po­
cieszne; kiedy K u ry e r Litew ski żywcem 
przyswaia pobratym cze w yrazy i całe wy­
rażenia, bez żadnego względu na naturę 
i właściwość ięzyka P o lsk iego , który 
może korzystać z tego źrzódła, ale1 
bardzo ostrożnie:- k iedy  nakoniec W ar- 

, szawa, iest ciągłą ii niezm ordow aną k u ­
źnią (czy kopalnią); gałlicyzmów...-

Kończę (&  uwagi następną m ylląk  W  
dziele naukow era, można, wybaczyć au­
torow i (by le  tylko grubych gramatycz­
nych nie p o p e łn ił błędów ) m ożnna mó­
wię wybaczyć, że on, zaięty głębokością i 
ważnością przedm iotu, mnie'y czaae'm  dbai
0 gładkość stylu; lecz w pism ach ttegowo- 
dzaiu iak t r y k a ,  to iest w romansach,, 
gdzie gładkość stylu fest naycelnieyszą 
ozdobą ( stanow iącą niekiedy nayw i/kszą 
część: ich wartości), gdzie cała korzyść na>. 
tem się często' zasadza,, że- czytaiąc rom ans1 
przyziemnie kilka chwil czasu spędzie mo­
żna; w pismach tego'rodzaiu; poprawność
1 piękność stylu iest nieodbicie.potrzebną;, 
a cóż dopiero mówić o- czystości ięzyka*

F r ,  G r,
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